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Kadłub m~zczyzny w z1em1. 

Okropne odkrycię robotników na polesłu włdzewskiem 

Zbrodnia dokonana została przed dwoma 1aty. 
Czy · po,licja rozwikła straszną zagadkę? 

LMJ., 24 ~ześn~ 
DzM' () goadn1e 'JO-ej rcmo robotnicy, 

mdęc:;i: .usta'Wiad~ płotu przy ·ulky Kon· 
s~~ m Polesiu wild7.ew5kiem 

dokonali Potwornego odkrycia. 
"'·i W chm1i, gdy jeden z rohotnitów 
clilcilal wbfć paf rwi z.dętnlię, ujrzał ku W'ieł­
ikieimt swemu przerde.niu, 

wvstaiącą z pod złelllf rek~ 

m>te&ztaacon~ m okropm'e zdirnzgołan•. 
Robotn!fcy :Za'W'iadomtli natychmiast 

• swem odkryclU władze bei;pi:eozeń­
~ 

Na mie~ce ~ prZIY)eclid 
~Wiclele ])()ltcj w QSOhach nad­
komisarza Wajera, sędZlego śłedczegO 
B~ i kierownika I-ej brygady urzę­
du śledczego, l(Jimka. 

w ~ przetfSta'WiCłeU poli'e)I 
pr.7J,Psfą~ do ~() rozJkapy;wa.nia 
1iemł, pt'ZY'CDem WJIC{obytO ... 

. „~~·~· . 

Groźba streiku 
na Oórnym Sląsku. 

Robotnicy żądają s ... godzin­
nego dnia pracy. 

Katowice, 24 Wir21eśnim.. 
Na. CtOrnym Śląsku zanosi Się na po­

ważną falę strajkowa.. W dniu. d'1Jisi'ej­
szym wstrzyma.ta pracę załoga zakla­
dów ,,Riłtgerswlerke". Powodem porzu~ 
cenia praicy- r-6żnica w iint~rpretatji o­
rzeczen:Ja rozjemczego iw przemyśle 
chemiC2Jilyrrn. Z tegoż powodu grom r6-' 
wn'ież stritJk w .._Górnośląski:ch Zakła­
dach Ele~tryc~niych", zasitla,jącycb w e-

. netgję el~kitryczną ca;ly Górny Sląsk, 
ja.k również w przedsiębiorstwach śląs­

. ki'CiI tramwajów międ;zymiastiawyic}I. 
Na.strój strajkowy daje ,silę odczuć 

również wiśród pracoWiil.ilków przemysłu 
że'lia:z.nego i metalurgicznego. Tutaj po.. 
wodeim mi:echęcenia i tieoaiencji strajkcr 
wej jest 10 i 12 godzinuy dzień pracy 
oraz b. powolii toczące s'ię rokowanta 
w sprawi~ przy-Wrócenia ·ustawowego 
czasu pracy. Robotnicy są z tego powo­
ałtl o tyle rozgoryczeni, łt groźne straj„ 
kii. które mogą wybuohnąć, me będą 
iWCaile ni espo&zi.anką. 

... 

-łła buforach wbgonu 
wracał do kraju niefor­

tunny emj.grant. 

zniekształcony iuz zupełnie tułów Morderstwo · 'dokonane zostało praw·do-
mężczyZny. podobnie przed dwoma laty. 

J>owiierzchowna obdukcJa zwrok wy- Ofiar~ mordu. w chwilli popełnie~a 
l{azała źe fajemnf.czymi ·trupem mógł być I straszne!} ZJbrodn:_ ~yła prawdopoąo~me · 

' ulbrana, o czem sw1adczą szczątki bu-
meżczy7.lna mający Około 35-ciu lat. tów na nogach U-upa. . 

Wedłtllg opinji władz śledczyC'h czło- iPol!idja zariząidziła rozkopanie olCoH„ 
wiek ten został prawdopodobnie w oby- cznego teretl!ll w celu odnalezienia . .>Jrą­
dny sposólb zamordowany, następnie zaś banyc:h od tułowia kończyn i głowy. 
ciało ;~o zakopan<> w ziemi rw. chwili ·oibecnei (godlzina 12-Ła min. 

cla zatarcia śladów zbrodni. 15) pos~ukiwanid. trwa.ją nad.at. 

Samosąd nad groźnym bandytą 
Brat słynnego Zielińskiego padł z taJemniczej ręki 

rażo·ny trzema kulami w głowę. 

zamachy • • na poc1ąg1 
zostały w porę udaremnione. 

Lwów, 24 września. O odkryciu planowanego zamachu 
Władze patistwowe we Lwowie zo- zawiadomiono natychmiast urząd ruchu 

stały wczoraj rano zaalarmowane wia- w Stanisławowie. Z obu szyn przeszko 
domością o grozą przejmujących de usunięto na czas i ożywiony na tych 

zamachach na pocią2i, linjacn ruch pociągów nie doznał pr~r-
dokonanyeh równocześnie w dwuch wy. technika wykonania zbrodni iden 
punktach pod Stanisławowem. tyczna w obu wypadkach świadczy, ił 

W nocy z czwartku na piątek obcho nie zachodzi tutaj złośliwy wybryk wy 
dowy strażnik sreci kolejowej w Stani- rostków wiejskich, ale że jest to prze­
slawowie przechodząc torem w ·kierun- my§tana i ze znajomością rzeczy wy­
ku ku stacji )amnica, na szlaku Lwów - Jconana działalność bandy antypaństwo-

Berłin, Z4 września. Stanisławów ujrzał na torze leżącą w wvch organizacji. 
Znalazłszy się bez środków do utrzy poprzek belkę. Przy próbie zrzucenia jej WIMMl\liWfiMiiiAWJiW* i\M!!e • 

mania w liolandji, skąd zamierzał wye z toru spostrzegt, że było to zadanie po 
migrn\vać do Kanady, mieszkaniec Czę nad jego siły, albowiem 
stochowy niejaki Chuderski postanowi{ bel!>a była że!azn~ a jeden jej koniec: 
\WÓcić do kraju. był śrubami przytwierdzony do szyn 

Wczoraj sluiba kolejowa na berlifi- przy styku. 
sYim dworcu prztokowym w Rummeis- Wkrótce potem znaleziono opoqa) te 
burgu znalazła go w stanLe zupeJn,~go 

1 
go miejsca na biegnącym równolegl~ to 

wyczerpania, µczepionego na l1anwl-: rzc szlaku Stanisl'awów - Stryj w ten 
cach wo:m bagażowego. i sar11 spos{Jb zrznconq w poprzek na to-

. Resztę drogi odbę'dzic. on Jt.1i .. wyg-;_;- j rzc i przvrrincowaną do szyn tak S'1ITlO 
dut~j. lecz w towarzystwie polien. belkę zclazną. 

Wicekonsul strzela 
do wicekonsula. 

Madryt„ Z4 września. 
An·giclsk.i w.icekonsul w Almeira, 

Jiarrison, strzałem z rewohveru z.rana 
i;;reck iego wi.cekousuila Lengo, z któ­
rym powsta wal w przyjaznych stosun­
kach. łiarri1son zost:łJ aresztowany. 

Oto widać należycie. 
Przodwyborczo partii 

żvc1e. 

CH. D. SI.Ę O GLOSY ST ARA, 
AGITUJAC ·co NIEMIARA. 

• 
łładużycla w magistracla 

warszawskim. 
Skarb poniósł wielkie 

straty • 
Warszawa, 24 ~iai.. 

W bilurze adresOWiem mag.i'Sdlra~ 
wykryto naiduzycia, których dopusz­
czafo Slię kilku urzędin:ików, a oią!mręlt 
stąd pewine korzyści równi:eż rządcy <la.' 
mów. 

Naidużycia te palega;fy oo. odlePi.aniu 
ziużytych iuż .znaczków stemplowych Zl! 
starych karit meldun:kowych i pcmownem 
nafopianiu Jch na nowych Mankietach. 

Sprawa przekazana zostaJa wlad:zom 
prokuratorskim. Wysokość strat, Ja:kJie 
poni6sl skarb z powodu tych naidJużyć, 
nie została. j•eszcze ustalona, jest ona je­
dnak dość znaczna, gdyż nadużycia do. 
konywne byJy sysitema·tyiczmie i odid';t''· · 
na. Dochodzenna w toku. 
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· u1oanty~zne . „Kobiety są ·delikatnym i słodkim dodatkiem 
u1łastrofypowodz1 do życia mężczyzn.y". 

-:- ---=-=---
Pochód rozszalałych 

żywiołów 
Mussolini o kobietach i małżeństwie. 

w czasach ostatnich. 
,,K-0bi·efy, oświad·czyt w wywiadzie z mo można powiedzieć o kobi'etach w 

jednym dziiennlkarzeun v.4osikim Musso- rzeźMe. w literaturze, zaznaczyło się 
Dni, są delikatnym i słodkim· dOdatkłem wprawdzie k~ka kobiet o prawie mes-

Ostatnia katastrofalna powódź wul- do życia mężczyzny, któremu pomaga- kim stylu, ale w katdyim razie wyjątki 
rniczncgo pochodzenia, która zawie- ją zapominać 0 trudach i troskach. Mo- te n.ie obalają zasadniczie.i reguły •. 
iiła Japonję, tmSt!Wa wspomnienie ca- jem zdaniem .ukryta sila kob.iety podnie- Nie le'kceważę byna~mniej kobiet· i' 
~go szeregu analogicznych katastrof w cająca do czynu jest ty~ko wy1twore111 r;ie uważam kh za mniej wartościowe, 
rnsach nowożytnych. fanta.z.][ poety. PrZJeczę stanowczo temu ale to jasne, że są one o wiele sfa:'bszie, 

Za największą katastrofę powodzi w ja:koby wybitni mężczyźni d10 swych 1dcli'katriiejsze, a f.izyczr..:i niższość po-
1-istorji, uchodzi powódź, która zalała wi·elkich czynów byli natchnie.ni przez. ciąga z.a sobą równi·eż moralną i umysto­
niasto Johnwston. niedostrzcgaLny wplyv,r kobiety. Męż- wą. Kobiet ni·e należy nigdy brać powa-

W dniu 31 maja 1889 roku woda przcr czyznaimi ki·eruje przedcwszyst:kicm rum- żnie, albowdem one · same sieibfo ni1gdy 
rnla tamę i wszystlrn co znajdowalo bicja iprzekona:nie. Ich dążenie do wiel- nie biorą 'poważntie wtedy, kiedy są 
. ię na drodze fal padło ofiarą rozsza!a- kich czynów jest absołutni1e egoisty.czme. prawdzi""'.'.ie s·zcz.ere. Szybko poddają się 
ego żywiotu. Dokładnej liczby ofiar nic N1-e wiiedz['e ich żadna wJ.zja kobieca, ża- milości 1 są tragicznie w:ieme, dopóki 
nożna byio wówczas stwierdzić, panie dne uczucie ido jakiejś innej osoby, każ.dy · panuj-e nad niemi siJ.ne ucmde, ale to 
vaż nie wiele zw lok zdołano wyłowić. z nich myśH tylko o sobFe i o swojej dzia jest chwlowe i przern'ijające. 
itwierdzono tylko, że życie utraciło 10 talności i czuje się w tej <lztlałafaości o- Kobiety zawsze odczuwały tęsknotę 
Io 15.000 osób. samotniO'nym. Wbrew wszellkim szablo- do Odgrywania decydującej roli p<>taje-

\Vszystkie drzewa znajdujące się na nowym twiedzeniom, jeszcze żadna kO- mnej, za kulisaml Czy Bstnie.te choćby 
crytorjum nawiedzone po\vodzią zosta- bieta nie zdołała odcyfrować duszy męż- jeden prziyklad., że im się to istotni-e uda­
Y zniszczone z korzeniami. Łuki mo- czyzny. to z jakimś wiielkim człowieki'em. Opo­
tów zostały nietylko zerwane. ale tak „Nic mogQ się pogodllić z tą myślą wiadanie o tern, ż,e Da1ttte nie napi<Satby 
111iażdżo11c, że odłamki icb niepodobna - mówi dalj Mussolini, - ·i w przenośni „Boskiej lmmedji", gdyby nDe spotkał 
1.vlo odróżnić od żwiru nadbrzeżnego. i w dosłownym tego wyrazu znaczeniu Beatryczy jest tyłk:o romantyicznym wy­
;egfy <lomó\v zostały przez wodę star hecą chodzd'ć w spodnia.eh. Kobieta po- mysł·em. 
c na proch. Lokomotywy, które w re- winna się starać o to, aby przeidewszy- Dante naipisaf swoje dzieło, porui.eważ 
'lizie zaskoczyła fala zostały roznie- sVkiem pozostać kobietą. Być może · jed- wy.gitany z Florencji c'hciał udowodnić 
iollc na drobne kawałki. nak, że moje opinje są staroświe·c:kie . bo swoim "\.Vrngom. że pomimo wszystkiego 

Tc opisy nie dają jeszcze należyte- \\-iidzę cią~le j~ko wzór rri:ewieści moją jest największym poetą wtoskim. Dwa 
o obrazu straszliwego zniszczenia spo matkę, moJą mezwykle dobrą matkę, u- lata po śmi·erci Beafryczy ożenU się 
,·odowanego 1912 r. powodzią, po~osta f cieł~śnien!e ~o~więcenia i symbol mi:tości przecież Gemmą Donaiti. Gdyby jego mii.. 
icą w związku z wybuchem wulkanu macnerzynsk1eJ. lość do Beatrycziy byila nfośmiertelnem 
:atmai na Alasce. Do czego kobi·ety najwięcej się na- źródłem jego t:Jatchnienia napewno nie 

O ile powódź w Johnwston jest naj- daj~? W jakim ,_:kierunk:u mogą ~ajprę- pośłubitby innej kobiety. 
' i ększym nieszczęściem w rocznikach dze1 !rnnl~uro~ac. z ~wz~z_Yznam.1? Są- „Co myślę o małżeństw~? Sądzę, że 
~chniki, to powódź w związku z wybu dz1~, z~ w ka.~dęJ ?~1edz1.n;e. w1:1ąw•szx jest ono i:nstvtucją konfoczną, kon~rak­
hcm Katmai przewyższa ją pod \.Vzglę- dz1eidz11~ę twC!:rczoscn. J(ob1eta .111e m.m.e tern zawartym pomiędzy kobietą a męż 
em rozmiarów. Podobnie jak powódź tworzyc na, wielką. skalę. Od naidawn1e1- czyzną <l:la dobra. państwa i spoteczeń­
a Alasce, katastrofa powodzi w roku s~ych czasow kobiety 1dawa.ł"y w za kr~- stwa. ·· Z punktu widzenia rzecz bJorąc 
395 w Indjach powstała wskutek o!- s1e sztuki zachwycarnce cacka, ale us1- kontrakt powinien b·yc 11Iero21erwal.ny za 
rzymiego usunięcia s'ie ziemi· która to łowania ich rozbijały s'ię w chwili, gdy żyC'ia. Włosi są płodną rasą, nie potrze­
icmia utworzyla tarnę w ,~ysokości zapragnęły stworzyć wi·elkie dzuelo. bują się obawiać o nastę,p.ne pokolenie, 
33 m., gromadząc tam 453 milj. rntr. Proszę !)li wymienić na:przykla.d jedną, bo dopóki ia jestem prezydentem mini:.. 
·ody. jedyną malarkę. któraby stworzY'la ja- strów, rozwody nie będą we Włoszech 

Kiedy tama ta ustąpiła pod naporem kie~ wielkj. dzieło. Zapew1_1·e ~s~yszę na: dozwolone, Nie można miłości uważać 
•ód, odrazu 283 miljony m. wody roz- zw!sko Rozy, B~nheur, w1el!-::1ei malar~<J za jedyny "l.rnrunek ma·łż·eń-sitwa. bo ten 
fo się w przeciąg•.l czterech godzin. zwie;·z.ąt . k'.oreJ w tym kierunku nie fizycznv oOciąg. który zwie się miłością 
·a katastrofa pomimo że co do rozmia przesc 1gnąl zaden męzczyzma. jest jak wiadlomo krótkotrwały. Ma:lżeń­
~w była większą, a'niżeli powódź w Ale ona takż ni.c ut.e stwmzyt~ tylko stwo ma być mocnym .i poważnym 
)imwston i nawiedzila silnie również malowała wdtug- zywycb odel1. fo sa- zwiąi.lkiem dwóch zdrowyich istot mo­
~ludnioną dolinę Goima, to jednak nie ~ Mt•'ifCmt "™~'* &&al WWWWW54• aw 
0ciągnęla za sobą prawie ofiar w lu- która dotknęła Jolmwston, zaczęli od- ną wzdłuż doliny, celem natychmiasto­
~iach. razu przygotowywać środki zapobie- we;.;o ostrzeżenia ludności i skonstruo-
Życic utraotf tylko pewien fakir hin- ga\vcze przeciwko powodzi, skoro ty!- wali cały szereg tak umieszczonych bu 

.iski, który się upierat przytcm, aby ko ziemia się obsunęta. dynkó w, że ludzie mogli w nich pozo­
·)wrócić na zalane wodą terytorjum po Dokładne pomiary umożliwily prze- stać, nie narażając się na niebezpieczeń 
·imo, że go 20 razy przemocą stamtąd powiedzenie na d\va lata naprzód, kie- stwo. 
mwano. dy powódź się rozszaleie i to prawie z \V ten sposób żńwiotowa katastrofa 

Angielscy inżynierowie, pamiętając najściślejszą dok!adnośr:ią. stala się wlaściwie triumfem, kultury i 
~zcze prawdopodobnie o katastroiie. Zbudowali tedy oni !info te!egraficz- techniki. 

mlnie ~ społecznie, o ile możności Jak 
uajb~rdzi1ej do siebie zbliżony:ch. Ale mię 
dzyrnamdowe mieszane małiień'Stwa są 
ró'vnii'eż godne porparcia ponieważ w; 
Ameryce mamy na.tlepszy dowód, że od­
śwJ1eżają one krew. MalŻ'eńsihv:a mie- . 
szane dają dobre perspektywy stwo.rze­
n.ia si'lnej rasy. 

Pow.iedziatean, że kobiety są staibszie 
o'd mężczyzn zaznaczam jednak, że w 
niektórych rzeczach, wymagających si­
ły fizycznej i moralnej przewyższają one 
mężczyzn. Gdyby jakiś męż·czyzna mu­

· srał przejść wszystkie męczarnie, zwią­
zane z urodznri'em gzicka . na'P'ewino nie 
chciałby drugfogo dit.iiecka urodzić. Na 
szcęście teraz jesztcze ni·ewliel e1est ko­
biet tak egoiistyicmyoh i tchórzliwych. 

I któraż matka zawaha~a:by się po­
święcić d'la swoich dzieci. Matka poświę 
c się zawsze, ojciec rzadko. 
~aogót zresztą kobłety są taldiemi, 

jaldemi mężczyźni życzą sobie wid!ztieć 
je. Dla mnie jak już zaznaczyłem, kobi·e­
ta jesi milym doda.tkvem do mego prze­
cląż"Onego pracą życia. Nie była tdla mnie 
nigdy niczem więcej [ nic.z.em mi ni'e 
jest. Drogo'WlSkazem m~go życia była 
ziaw.sze i jest praca. Obecni1e jest drogo­
wsikazem jedynym, afo w mojej prze­
szf.ości dalekiej dzisiaj odemnie, byWaly 
nieraz chwli1e, kiedy ten dodatek wy­
dawałby się md treśdą życia. 

Niety/ko wódka i gruźlica 

lecz reumatyzm 
sprowadza degenerację 

rasy. 
W londyńskiem towarzystwie ~ek:ar• . 

skietń W'}11głosił prof. A. S. Mil.ford ocL. · 
czyt o .niepokojących objawach zdel!ene 
ll"Owania, jakie ;grozi ws>półczesnem.u po· 
kol·eniiu, 

Według Oiblic.zenia 'dr. A. S. M!Uord3 
:na 100 il'udzi 96 jesit chorych na reuma­
tymi, przejawiający się w mniejszym lub 
większym stopniu. 

Choroba ta w począ;tkowem Sltad,jum 
nie grozi wprawdzie życiu, lecz utrwala 
jąc się w oi:gani2'llllie, ipowodiuje w nicrr 
spustoszenie i przenosi się na następne 
pokolenia. 

Dziedziczny reumatyzm to 11.c)J:;;:ątek 
degeneracji. Leka.rze maijią więc obowią 
zek jaknaijenergiczniej zwalczać tę no-
wa p]a.11~ . .,.. •· 



MA:LEŃKIE NIEPOROZUMIENIE. 

mnie , - - A.Ie'z, .zostaw. Antostu, ile raiy cię prosiłam, żebyś nie catO"·wat 
6ez pozwolema... . · 

Spadkobierczyni Kościus~ki w fłodzi 
Jest ni~ p. Zofija z Ra­
lomskich hr. Meden. 

Sensacy1na wizyta hr. M.ecJ,en w redakci1 „Expressu" 
Lódi, 4 września. 

Wczorajszy „.Express" doniósł o 
spadku po naczelniku Tadeuszu Koś­
ciuszce, w wysokości ·2 i pół miijarda 
dolarów, który przypaść ma podobno w 
udziale ·kucharzowi z Poznania 75-let-
niemu Stanisławowi Binerdowi. , 

Natychmiast po ukazaniu siQ ,' „Ex­
pressu" na .mieście, zgłosił- się do naszej 
redakcji p. hrabia Meden, który potwier 
dzH nam wiad9mość o spadku,. zakomti 
nikowal jednakowoż, iż olbrzymia ta 
fortuna przypaść· ma nie Stanisławowi 
Binerdowi z Poznania, lecz matce jego, 

która od szeregu lat prowadzi proces z 
miastem Chicago o prawa do spadku. 

Jak się okazuje bowiem, mieszka w 
Łodzi p. Zofja z Ratomskich hrabina do 
Megura Meden, która jest prawnuczką 
po kądzieli naczelnika Kościuszki. 

P. Meden przedstawił nam autęnty. 
czne dowody stwierdzające, iż matk~ 
Tadeusza Kościuszki nazywała się Te~ 
Ida Ratomska i była siostrą dżiadka Zo­
fji hrabiny Medeo. Poza RatomskimL 
Koś'Ciuszko _nie miat żadnych krewnych 
obydwaj jego bracia bowiem zmarli w 
czasie kiedy jeszcze żyr naczelnik. 

Z całej rodziny Ratomskich obecnie 
jeszcze żyje Zofja z Ratomskich hr. 

le, "[JlOfJb·1··em· Dft [O'fb,n. Krzyk.' w_ 'sali restauracy1·ne1·. ~:~~t?.~.ś~~~~~~~~;hi~f
1

~~~~;i~'1 
~ I\ ft~ - ód szeregu lat hrabina Meden toczy 

Wyp~dził z d·om· .. ·u, .a potem Młoda n1ew1asta wołała:. Ukradł mi 500 złotych proc~s. spa~kow~ z miastem Chicago, ~ • uwaza3ąc s1,ę za Jedyną sukcesorkę na-

silą chciał zmusić K'elnerzy złapali· złodz'1e·a d · t 1 czelnika. J • zen e mena. Stanisław Binerd, zdaniem p. Mede-
dO powrotu. 11 "'"" ~4 wrzA"·"n·i". M na, nie jest krewnym rodz.iny Ratom-1.AJU,,,,_ ~· Ci:)' ..... - JlS'?;E;. wyjść na kUlka mJlnut ·- sklei. t i ~ st I 

' 
Lódź,. 24 "Wtrześnia. Pa.nn" a 't"·s1·a ""'. ,...,;·„~a ·„,,,..,.,,;,ar ~ .... 6- An.t bo . ~t n. a . em samem n e Je \, {rewnym 

..., ~ '"" 111Jl"Ut' UW!"" w• rzt:i~t ~, si1ę ro ... .iA:aczę ••• Qroga moja, Tadeusza Kościuszki." 
Przer,a:Ziliilw'y krzyk kobfoty: zaalar- cić do domu„ pooi·eważ była j,uż d1ość przecież :wiem, że ntgdy nie zgodzfs'Z sdę Celem· urzędowego zdementowani<> 

lllowal w oocy spóŹlnd'onY',ch prz:ec:hod- późna pora. Przy zbiegu uLic Pi1otrkow- zostać moją żoną._ .. Gdy myślę o tern o- wiadomości, p. Meden zwrócil się do je· 
ni1ów ulicy Ąl:eksa·n!dirows'lciej. Na' bruku ~kkej i Traugutta spotkała· jed:na:k zna- ga,mia mnie dztikr s·zaL dnego z adwokatów łódzkich, który 
w kałuży ·krw.t leża:ta młoda niewiasta. jOłtllleg-0, W·aclawa Kal:sk:iego, którego nie Koiwnęta mu lekko gfową. sprawdzić ma dowody, na podstawie 
Wezwane pogotowje po udizteQeniu po- w·d 11·at · • --A• er "1e · z +~ t ł 'Z ·1a JUZ uu) sz egu m1 S'1ęcy. aw uY - WaeJ'••.,, 1,..,-noko'.11 · .... „ ... 1Hoz· e rz,e- których Stanis aw Blnerd z Poznania mocy przeiw1ioz:to ją do zbiiorn!i:, t :.... b --~ •- · · A . ,,,,. ... „.., '3'.l" n 1 

· • -

B 
,_ ma·1 J'h prosząc, y. wuaw. si1ę ZI mm 'UO re- cz~nwliścte orzeźwi'sz „;„ na 1'\l"llw·i"'-trzu... podaje się za potomka Kościuszki. yw. to 19-lefaia Sta.niisława Mazur- s1:auiraojj~ · , J ""'"' ł'"' ·"' -

ska. która p0 p.rzywrócettlliu jej do i>rzYi- - Tak da"W'no już ciebie nie 'W'idzia- Wyszedt.„ 
tom1t1ośoi_, zezmaiła co następ.ujie: tern- mówti~ -Tesknl'ltem. lecz nie mia- Po kl~u chw,i1!acll roz.iegł się .je} prze 

Kitka tygodni przed wy;paidkiem ·poi- tern śmiruości cię od'Wiedzii'ć. raź.liwy krzyj{. 
rzuciła dom rodzioiclskiii. , Pan:na Stasila dala się na:ktonić do od- ~ Zło!dziej! Skraidt mt z tOTeilki' 500 

_Ojciec ml'aJ' bowiem do ·nJlej preten„ Wiedrenia jied!ne:i z popuił'arniejs:zych re- zitotyich! Trzyrrniajcie go! 
sje, ~e nJemorrunie się prowadlzt @ gdiy: stauracjr ·tód'Zki'Ch. · Na sali powstało zamieszanft1

• Panna 
peW111ego idin!:a; zastąl ją w mheszkaniu z Zajęli stolik przy orkiestrze, Kals'kil Stasia wyil:rnfgta na U11icę wiraz z ld1ku 
pewnym znal~ wyrzuclł' ją. z1amówit kolację, w.ilno, wóld1kr t 11kiery. keTn'.e;raitm, którym udaifio s'iię Kals~'lego 

Od tego czasu wl6czyla. się Po mieś- Po kiku 1Q~zkach ogarnęła go me- przytrzymać • 
cle, nocując u 'koleżanek. la'llCho]Jja fil daTemnre rnlod:a! n;tewiasta: Znałeziono przy .nim rzeczyW'Yś·* 

J<ry.ty:czmego w~ieczoru, gdy prze- próbowata,, w rozwese1t-ć. 1 gotó\Vlkę. ZaT~d restaurac}f te1eforricmD 
ciładzała się samotnie uHcą Aleksan- Oko!o goch1i11111 d!rulg'ie,j podniósł S!ię omie wezw.aił pallicję, która odprowa-. 
drowSką, spotka1ła ojca,„ który ja, zatrzy- na;gle z '~ła. , , · ' ' : d:zńla g(; do kOfllł'\sarjatu. , · · 
m~ . I ' 

- Wróć do domu! - rze.kl jej. 

Ze schodów. 
-:-

Co się azieje za murami 
„ odnowionych" kamienic, 

ł.6dź, 24 rwr.ześnia. 
Ludzie starsi życiem -dośwladczetlli: 

przyglądając się masowemu remoDtowi 
domów. kiwaili powątpiewai'ąco głowa.; 
mi i pouczali młodszyoh: 

- Ot, widzicie, '1o ,jest tylko blicbb'. - NJe wtrócę do wais. 'Jesteście ~i, 
'11egodzi'wJ ludzie i będiz:ileci.e się znowu FI 1• rc't k 
znęcać nadle miną. Wolę już z gt:oldu mn­
rzeć, ndż przestąpi'ć Próg wasz!elgo mie­
szka:nia - odparlai mu. 

z ładną ku C h k ~Olbota dla .oka„. Zzewnąitrz wygląda to ar ee z ą ba.razo łaJdinie, a>Je CZ°YJ wiecie ~ak t~ 
ieSJt za temi murami 7, , 

-:-- Zabiję cię jak psa. 'Jeż:eliil nie wró-
zgubił zbyt kochliwego złodziejaszka. iLUdzie cir mieli raoję. Reme>ntowanO\ 

odl.świetano i malowano 'domv. ba te.go 
cisz! - zawotat Lódi, 24 września. 

W'.fdząc, że zatnl'letrza si:ę na nią rzu- 'fan Parberski, był złodziejaszkiem 
ci:ć, UJS1iłowala tbiec. Przyitrzymal ją je- z krwi i kości, posiadał ję_dnak wadę, 
dnak. powarilr na zli1emię_ .f zadal jej cios która wielokrotnie już stała się przy-
w pierś scyzoryUclem. czyną jego nieszczęścia. . 

stwa: :W.tznerów, korzystając z tego, że ii;ądały władze, czyniono jednak wszyst.; 
drzwi frontowe były otwarte. ko możffii~ ?by t.o 6aknajmniej k„sztowa­

W salonie znalazł kilka wartościo- ło. A więc unikali nasi gosipodarze grlJ:no( 
wych rzeczy, które szybko spakował. łownego iremont/u całej kamienicy, 1rwa<1 

Nagle do pokoju weszła urocza ku- tżając, iż ~ładzo~ wystarczy tylko ze~ 
chareczka, Marjanna Rabowska, słynna nętrzny bhc:btr. . . . . . :Rana okazata si1ę pOW'i'erzchowna dl Obiecujący młodzieniec był bowiem 

Ciziew-czyna po kilku dniach powróci'ta bardz'(). kochliwy i uczucie .zawsze brało z urody w całej kamienicy. Dwa wy>pa~t oakie się wc.zoraJ .W'/· 
Dziewczyna ujrzawszy zlodz'iejasz- da;zy:ły ~s~azruaą na ponowne braki, w 

ka, wszczęła alarm. fab er ski nie stracił ktore dbf1Vui1ą nasze domy. 
do zdlr-0\Vlia. · , w nJm : górę nad -rozumem. 

Mazursld, znaftazłszy-się .pt~ed sądem Dla ładnego buziaka gotów byt zaw-
t:wli'.Crldzi1'1 że by1l ~?Jas pijany, gdyż sze poświęcić zarobek, pochodzący z 
na _trpe·źwo nie tkrtaJby )lawet palcein ryzykownych W)!praw, byleby tylko 

jednak zimnej krwi, ukłonił się z galan- Na wL Baza.mej nr. 5 Michalina Karo 
terją i rzekł: ~Sierakow-skiego 6) sc<hodząc ze scho-

swojej córki'. zdobyć. dziewczęce serduszko. 
Sąd skazal g-0 na dwa tygodnie a.~ Pewnego dnia, w marcu biieżącego 

- Niech się panienka nie stracha. dów potknęła się ·tak nieszczęśliwie, że 
Wprawdzie jestem z tego fachu co to spadła o całe piętro niżej. 
pa·nienka myśl'i, to nic nie zna~y. Mo Tak samo na Zgierskie~ 14 spaJł ze 
gę nawet wszystkie rzeczy zostawić, schodów dozorca te.go domu, 28-ietni 

resz,tu. roku, zakradł się do mieszkania pań-

bo mi się panienka llardzo podoba. Jan Kulbalak. 

Zyw·Y ap.arat radJ·owy. Por~~cit rzeczywiście worek i usiadł . w Olbydwóch wypadkach interwen10 . przy meJ. . , . . . wało pe>gofowie, a teraz władze policyj-
- A mozebysmy stę tak spotkali. wie ne z.ibadają sitan bezpieczeństwa, w ja-

Człowiek, który odbiera audycje z całego Ś\Viata czor~m, co? - zaproponował dziew- kim znajdują &ię klatki schodowe we 
czynie. wspomnianycih kamienicach. 

przepowiada zbrodnie i odszukuje zaginionych nic~~~.a ~earj~d;a nf:j sp~łtr;~';;~:\:~: I !!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!*W!!!M!!W!! 
Z Wuszawy donoszą: Ponadto p. Fabjan osikzegł policję, że w wszedł do kuchni, wszystko mu powie- 1 -
Do jednego z komisariatów .policji Warszawie .planowana jest niezwykła działa. n1·11udzki 10SP0dilrZ ~osił się ,ostatnio p. Ałłbin Fabian (No- zibrodnia. Kochliwy zlodziejaszek powędrował 

we>grod2lka m. 421 i opowiedział fantas- Sygmły zbrodni dochodzić miały z Po- do aresztu.. Sąd skazał go na trzy mie- zabił 15-letniego chłopca. 
tyozru\ histor.ję. Oto obywatel ten skar- wiśta. siące więzienia. -
żył się, irZ w czasie jednaj z ,burz letnich iP. Fabian naijgorzej czuije się w cza- !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!.!!!!!!!!! 
został on porażony prądem z anten rad- sie zaburzeń abmosiferyczneych. Trzaski, 
iowych, ro1Jpiętye1h na d'aohu domu, w gwizdy i ciąigły S1JWU nie dają mu ani Us1·1011•an·11 s~mobo'1·s111•a' 
'dórym mieszka. chwili spokoa1U. W li W 

- Od ied ,ohwili - m"6wi p. Fabijan-- Osobliwy interesant pi:osił poli~- • ł.ódż, z4 września. 
,]este:m doskonałym ŻYW/fm odibiorni- ję, aiby wy<laiio nakaz usunięcia anten 
kiem radjowym. Sły..szę bez aparartu, a.n- radiowych z daQhu domu, w którym mie W bramie domu przy ulicy Aleksan­
teny i słuchawek kibkanaście nieraz kGn szka, bowiem runfeny te wmiacniają w drawskiej 6 znaleziono ubiegłej nocy nie 
certów, komunikatów itd. Słuchowo r·oz nim siłę odbioru. przytomną kobietę. 
ooznaję Berlin, Wiedeń, Zurych, a nawet , Niezwykłe.go człowieka badało ju.ż Wezwano do niej pogotowie. które 
'Jowy Jork. . kilku łekarzy i rad1otechników, którzy stwierdziło zatrucie jodyną. 

P. Fabjan zez.nał ponadto, iż ukryte jednaklże nie znaoleźili w nim .żadnych nad Denatka po przepłukaniu żołądka u-
~adjo-siły wskazuj.ą mu miejsca ?ubytu zwycza,j!ne>ści prócz tego, - if p. Fabian.. zyskała przytomność i wskazała miej­
osOb poszukiwanycih, zibrodniarzy, npie- zna na pamięć bardzo dokładnie wszy- sce zamieszkania dokąd też ją przewie-
gów i aferzys'tów. s'tkie prograJmy radtiowe większych si.a- ziano. 

W chwili składania osobliwego melclun cji nadawczych. Była to 26-letnia Marjanna Czep-
ku żywy odibiornik otirzymał sygnał, iż Pewne światło na tę .sprawę rzttc.a kówna, zamieszkała przy ulicy :Wol-
w Łazienkach, k·oło zegan słoneczne,go, fakt, iż p. Fa.b~an przed kidku Iaty le- borskiej 14. 
znajduje się w tei chwili człowiek, któ- czył się czas dłuiż.szy w szpitaJ.u Jan~ Bo Przyczyna rozpaczllwego kroku 
rego posJiUkuje. władze Jll. całaj Polsce. żego. ·" ~ ~aru$i materialne. 

/ 

Łódź, 24 września. 
1We wsi Krzepice pod Piotrkowem 

dokonane zostało ohydne morderstwo. 
Miejscowy gospodarz Stanisław Kor 

djański zauważył na swem polu pi~tna· 
stoletniego Stanisława Kowalskiego, ba 
wiąc,ego Sif; tam z rki1Iku kOilegami. 

Gdy chłopiec, mimo kilkakrotnych 
żądań Kordjańskiego, nie chciał opuścić 
jego pola, rzucił się nań z grubą palką, 
którą zadał mu kilka ciosów w głowc;. 

Kowalski stracił przytomność. 
Gospodarz nie zważając na to. bit 

go w dalszym ciągu i dopiero nadbiegli 
wieśniacy obezwładnili go. 

Chłopca w stanie bardzo ciężkim 
przewieziono do szpitala do Piotrko·wa. 
gdzie nazajutrz wyzionął ducha· 

Mor.derce. il-Sad<>Z® łł!l !Więzieniu. 



Str. 4. EXPRES$ WIECZORNY 

Filmy z życia na rablhack1m ekranu~. 
----:o:---

Planlkurzystka - spółczesna kusicielka. 
---:oi--• 

Dziele pewnego małleństwa i pewnego rozwoduo 

- f Ja dawniej Jeździłem moim Wła­
•mym wozem.„ 

- Pewnie wtedy, gdy popychała go 
przed sobą pańska matka ... 

E>robne wydatki. 
Jede:t.1. z moich pr~aciół r&ekł 'do 

nnnie wczoraj: 
- ,WM.z,i pan, <ł.d>&iaU wnystk() itię 

'.Jmienłfo ••• Splól;rz _ ~an., eo to da~y ~ 
)tę!p i ~a.„ Wie pan co t(> znaczy 
„d!robne wydaiki" ... . D!l-w:n.ie,j w 1kaUl:ym. 
razie ka.i&ly wiedział co to ~cey .• Pa­
pic:r05y, gazeł'Ka, tramwai. dozorca. .. To 
iby.ły drobne wydatki ••• Starczyło tta to 2 
zł. cł.1Jie:nnie, lie74c skromnie, prawda •. 
'A dzisiaj 1cJ.robne wy!d:ateczki podwoiły 
się. •. 

Obl!icz pan 'akie wydatecm ma drli 
-.pokojll.y dby.watel·, wyohodząey: ~ do­
lir-e!J wiette l'llran.a 'Il.a :mibto ••• 

Pmypulśómy~ t.e ma 1ak&.ś ważną spra 
wę do załatwienia i musi zadzwonić, •. 
!Wdrodzi do cukierni i za kor.zy$'tafifo z 
telefoDiU płaci 20 groszy„. iP'łaci i :wvcho 
Idzi na ulicę ... 

Łódź, 24 września. 
110ść J>OkwS na swJ-ecie zwJększa się 

ż kaZdym nd.emał d:niem. Dawnilej wdado­
mo było, że naJnl'ebeZ11>ieczinieisztemi 
stworzortika:trt1 na świecie byty 1111rtote­
cz.kii. Dlatego 0011y n1iJgidy ni•e pozwala­
ły mętom ch{)dzić bez niich d!ó tewtr.u. 
Chcesz iść do €U!kłetn1 ...... proszę. Do ld­
aa - J)roszę, 1eżieti potrafJsz, zakochaj 
slę w UcHaniie Glsh lub Nortnde Tał­
rnadige. oo et .zt tego ptzyijdzle ?„ 

A1e od teatru - wara I Tam tkWi. naj­
włę~sze ~ło. Aktoroo:tki to nleibez.piecz­
ny element. Dziiś ją zobaczy na scen.le, 
za.kocha się, j·utro p·osyfa kwfa!ty z wi·zy­
tówka, a 
poJutrze tuż iest w Jej miesl.1kaniu i czuje 

słę Jak ryba w wOdzłe. 
, D~lś htż ar·tyst'ki straclty ten dem1onl­

czny powa'b. Młnęły juz czasy, gd'Y adep 
tke ~rz.tu}si .i.rważańo z.a kobi'etę conaj­
mn!ej ni·emoralttą. Nawńązać dz.iisiaj &to­
sunecziki 21 aktorkami bardzo truldno. 

Ate Powstał nafumia&t rtO\VIY rodzaj 
kobreciląłek bardzo przystępnych. M~m 

na myśli licz.nie Jadzie, Stasie, Wladllie, 
Kasie, Manie,. fclki ukryte 

za pOrtięrami w dantskłm salon.ie 
1 

fryzjerskiego zakład.u. 
O flkcik z 1Tlia.nicurzystką. dzli:S n'i:e tru 

dno. I co za uf atwienie zadania. 
Si1edzi sobie taki frant, zalożyWny 

nogę · na nogę, w wy.gódJnynn fotel14 a 
ona p.iieści Jego rączkę. strzel'a oczętami, 
nJ:byto coś tam maJ51truje przy paznokńet 
kach, a wł.aś'Ciw.ie na każdym krokll, ida­
je do ZAI"O~urtt1en:i.a, i.e gdyby„. ewentual­
n~e... o He„. jaikk<Jlw.ilek„. to owszem. 

Otu:vt jest ten, kto t·ego nl<e czuje. 
Dlate~.:.o żony, dbające o cnotę sWyeh 

mężów, nienaW1łid~ą ma:nłcurzysite'k: i 
są sruisznie z.resztą zazdro:s.ne, że do o­
peracji 1c.h rączek ni1e anga·żu.je się przy• 
stoJnych łnlłnilmrzystów, 21 którynti 

tak samo można byłoby troszkę 
· poflirtować. 

AJ.e trudno, naraz.ie zakłady fryzj.er­
skie (nie wszyis.tkie!) s.ą, te:renem palowa­
nia. dla mężczyzn, kitórzy znajdują bar­
dzo widzi'ęcl.111.Y' objekt myśliwski w o-

'~ 
\) 
~i 
ł . 

„ 

Naigle, pan rozumie, człowieli i<':st 
tyilto człowiekiem.„ iWlbiega ńa. podwó- '-!e! \'t Mąż: I pomyśleć, ze są trtęiczyźni, którzy ma]ą kilka żon.„ '~f!J\\1.$\łJ{l~;: 
l"Ze - &zuka - z:naj·duije - ale kilut:t u aaaee i & t 
'd-bzorcy •.• To tert kosmuóe 20 g:rosz-y ... 
Ma pan ij;wZ 40 ... 

Jldźmy dale.j .•. iNast obywatel .spt>!y-ka • 
na ~io&:kowskie.j swego. kupca... J.ttko 
wekse~ ~est płatny, lfntU!Si więc go zacte­
piić, ipmy.pomnieć mu, przy okazji, chce 
mu powiedzieć, il:e dos-tał nową gabardi­
n~ „prim.a - sort", niskie ceny„. To 
wymaga czasu, trzeba się rozmówić, im 
piec it~ coś ma do powiedzenia.„ Stoją 
więc i rozmawiają, gdy nagle podciułchi 
policjant, wycią8a bloczek i wypisuje 
spokQjinie pokwitowanie.„ 

Nocny ęapad na ·dwór. 

I ma j;Uź mandat w kieszeni be>t wy­
borów, bez głosowania, bez list wybot"­
czych, bez głównej komis~i... Pójdzie się 
kłócić, co?„ Z polic.jantem?„ żeby po­
tem mieć sp~awę w sądzie?„ żeby jesz.. 
cze opłacać koszta sądowe? .. Woli w5ęc 

. zapłacić złotówkę ... Ma pan ju.t l zł. 40 
groszy.„ 

A teraz oblicz pan, że kaZdy obywa­
tel wydhodZJi cońajmniej dwa razy dzien 
nie z domu: zrana i wieczorem„. A więc 
2 zł. 80 groszy dziennie nadprogramo­
wych wydatków„. 

To jest dziiś liczba stała.„ Je.że.Ii dziś 
mu nie wlepią manda·tu karnego, to ju­
tro :będzie miał dwa mandaty... Niech 
si.ę pan nie boi... 

Widzi pan, to są dzisiej:sze czasy„. 
- Bo Iski. 

TEATR l\UE TSKL 
Występy Juliusza Osterwy w „Księclu Me­

złomnytn" odbędą się jeszcze W d11lach następu· 
jących: wtro, t. j. w niedzielę J>O południu o go­
dzin~ 4-eJ (znaczna część biletów już sprzeda­
Ba), w poniledz'ialek i środę. 

** ' * 

Ostatni mohikanin groinej bandy 
spotkał się z wymiarem sprawiedliwości. 

~ Z Warszawy donosza ! 
Dziato się to tuż u bram stolicy, w 

okresie pancszącego się zuchwale bao­
dytyzmu, przed sześciu jeszcze laty. Pe 
wnego wieczoru ktoś zastukał delikat­
nie do okieuic dworku w Zaborówku, w 
chwili, gdy właściciele folwarku PP 
Szamborowscy zasiedli do kolacji. Nie­
śmiałe stukanie powtórzyło się kilka­
krotnie. 

P. Szam borowski zapytał: 
- Kto tam? 
- Nieszczęście, dajcie się napk 

choćby wody - rozlegl się glos zzew· 
uatrz. 

P . Szamborowski uchylił drzwi, a 
w tej chwili wdarlo się do środka ih.~h 
potężnych drabów, którzy bez ogródek 
oświadczyli. że są bandytami i przyszli 
oczywiście nie po wodę, lecz po pie­
niądze. Na poparcie swych żądań, je~ 
den z zuchwałych opryszków zajechał 
pod nos p. Szamborowskiemu rewolwe­
rem. 

Sytuacja momentalnie stała się jas­
na. Właściciel folwarku, pod groz~ 
śmierci, wydał całą posiadaną gotówkę, 
zresztą niezbyt obfitą. Niezadowoleni z 
lichego łupu, bandyci zabrali się do prze 
prowadzenia ścisłej rewi~ji w dworku, 
przyczem jeden z nich zacząl okładać 
panią Szamborowską żelaznym prętem, 
abv udzieliła wskazówek, gdzie czego 
szukać. 

swego życia, wszyscy też wypelnili roz 
kaz bandytów co do joty. A tymczasem· 
rabusie zabrali się do roboty. Do olbrzy 
miego worka spakowal:I bieliznę i cen­
niejsze nakrycia, poczem p.orwali jesz­
cze ze spiżarki ladny poleć słoniny i 
umknęli. 

Pp. Szamborowscy dali naturalnie 
znać o najściu na ich dom do policji. W 
albumie przestępców, który im poka­
zano, poznali z fotografji jednego z opry 
szków, słynnego w swoim czasie ban­
dytę Jarmińsklego. 

Ujęty w miesiąc później Jarmińskl 
przyznał się do napadu na Zaborówek i 
wydał dwu wspólników swoich, Jana 
Stawickiego i Stanisława Skotnickiego. 
Na mocy wyroku sądu dITTaźnego Jar­
miński zostaf rozstrzelany, Stawicki zaś 
padl w jakiejś bójce ze swymi współ­
towarzyszami. 

Jeden Skotnicki zdołał uniknąć ręki 
sprawiedliwości i to aż sześć lat. \Vpadl 
wreszcie i on w jej ręce, a wczoraj sta­
nął przed sądem okręgowym, któremu 
przewodniczył sędzia Krassowski· 

Sąd skazar Skotnickiego na 6 lat 
ciężkJego więzienia, przyznając mu ja­
ko okoliczność łagodzącą fakt, iż nie byt 
on dotychczas karany. 

Ostrzeżenie. 
Dtiś powtórzende wczorajszej premlery we­

sołej, barwnej kome<lii ,.buifo" Ludwika Ve.rneu­
il'a „Panna Flute" z paniami: Ja.rkows.ką, Dą­
browśką, Dunajewską, Lubieńską, Kor.telską o­
r'1fl pp.: f'abis-iaklem, Mroz:ińskim, Szubertem, 
Taitarkiewkzem, Bro<l:niewiczem, Chodeckttn i 
Wtnawerem w rolach wazl1!iejszych. 

Gdy i w ten sposób uzyskane wska-
zówki wydały im się niezbyt dokład· Ostrzegam sfery hi:iidto:"'e w Łodzi o ~acho-

. . . · h d wail.!e większej o~tromośCi przy udz!elru11u kre 
nemi, bandyci ustaw1h wszystkie o- dytu ABRAMOWI GOLDBEROOWI, z.am. w 
mowników na środku pokoju i kazali im Łodzi przy ul. NARUTOWICZA u, który iest 

TEATR POPULARNY. utkwić oczy w jednym z pQrtretóW· mi ~ien z ~e~sll z własnego wystawienia 
DZ<iś, w sobotę, o g. ·odz. 8.20 włe.t.zorem pre• ". N'is.zącyCh .wys_ oko. na ścianie.. Ktoby lpowaznll: su-~ę JUZ. ,0~ 2 lat, a następnie··· po ure· 

m_ jera arcyweso•!el kltotochwili w 3-ach aiktach I się poważył drgnąć tylko; miał dostać kgu{~.f'n1u r;rw.11ez zadnego z nastę11nych we· 
„Te~ć", pc!nel zabawnych scen t sytuacji na tle k I· . I b s 1 n e zaip a()J · . . . 
v.cyhotów do rady m!cjskici z Marjaneint Hlelet- U ą W e · , . . , . Dom Hafldlowy N. Margulłei<o 
kim w foli kandydata na raQ.co 1 buttnlstrea. OGiyWiśc1.e nikt nie .chc1a.t nara~ać Ł.64~ 5'łD!dew!OZJi 10. -·~ . 

sobach przystojnych, mi1yich, zgrabnych 
nu;milk.urzy-stek (nie wszystkich!). 

Pain Ignacy P. miał żonę i dziecko, a 
zakochaJ się w pannie Matysi, która raz 
na tyd'Zlleń czyścita mu paznokcie. Jak 
to się stafo, o tern kronika milcziy, wta­
jemnłczend twierdzą jcd11ak, ż.e złączy. 
la lcit 

szczera, platoniczna miłość, 
tak rzadka w sferze dziJsiejtszyich roman­
sów. 

Ale na przes:zlkod~:e stanęla żona 51 

dziook<l.-Jaik się ich .pozbyć? Pan Ignacy 
nle namyślając się długo, wy}echał z 
Łodrzii, założył sobie w Wairszawie za­
kłaki fryzj1erski (talent gol:iibmdly odzie· 
dzi'czyl Po ojcu) i zamie·s'2ka·f tam z jao­
snowiłosą pa'f!t!_ą Marysią. 

Żona natomiast udafa sdę ze skar.gą 
do rabina,. który sprawę ca!lą rozpatrzyl 
i z1awezwal do siebie wtarotomnego 
Jgnaca. -

- Masz żonę i dzleoko? - ;>:aJIYYltal. 
- Mam. - odparł p. lgnacy. 
..._, Czw zd.aJ1esz sobie spraiwę z te;go, 

że mus1sz je utrz:yu:n>ywa? 
...:.__ Tak Ale . ! 1 • l 1 .,, 

nle mam pieniędzy na prowadzenie 
dwóch Ognisk d<>mowych„. . 

W naszym faclut zarabi'a się teraz baJ:'.. 
ldizo sk~po. / 

--. J ezeLi więc niie mas.z pfenJlęd!ty, 
mU1Sisz Wtl"ócić do żony ... 

Groźba posikutlmwa~ fryzjer wolał 
sprzedać trochę różnych grat'6w, niż 
w.rócić do tooy. i opuśdć jasnowłosą Ja­
dzię. 

Za dw~ tyis1iące zf.otyoh ·tra'!l'zatkcja 
doszł:a do skutlk:u i s.prawa zos1~aJta. zJł:.. 
kwligo:wana. , ..., 

W Salach Orand-.l(ina 
TEATR REWJI 

'' 
MIRAŻ" 

Poieonainy program obecoeuo zespołu 
Dziś I dni następnych wystawiana będzie 

rewja pióra Edwarda Reja p. t. 

Jielb iJie humor" 
poświ~cona niefrasobllweJ wesołości. 

ffW 'W PROGRAMIE; FA• 5' 

„Ostatnie 2 zł." 
Skeet w jednej odsłonie, 

bomba śmied1u. 

„u wróżki'' 
niesamowita scenka charakterystyczna 

(nieustanny śmiech) 
z udziałem pp. Żarskiej I Reja. 

CzłowieK to zwierzę 
wokalna inscenioacja z udziałem .Osła", 

„Kozła" i „Swini~ 
w postaciach ludzkich. 

Ola Zarska, 
Piosenki wesołe i pikantne. 

Duet Zwirskich 
odtworzy scenę p. t. • \V spólna żona~. 

Edward Rej• wypowie tra[!i-
kotnicznę recy­

tacfę p. t. ~,Skromny Edzio". 

Irena Karska :~ie~:C~L 
w swoim oryginalnym repertuarze. 

Duet Melerwil 
Taftce ekscentryczne. 

Józef Manoli 
Słynny imitator. 

?4 Girls 4? 
11nonsl Od 1 paidziernika gościnne wy­
Ił stępy nowozaangafowanego . ze· 

społu pierwszorzędnych sił kabaretowych 
Kierownik art •llt. Edward Rej 

Plerwszilit przedstawierda 
"o etenach ••dltonvch 
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łłóż w sercu żebraka 
Konkurencja za•,vodowa . 
żebraków fachowych z dy­
letantami przyczyną kn.va­

wej zbrodni. 
W BdgeHenau pod Wiedniertt rozeg­

rał się onegdl!Jj krwawy dramat, kUny 
odsłonił ~ednę z ropią~ych ran społecz-
nych, ~aką jest .żeibractwo. I 

.;\-dam Frischl, bezi:-obo'tny murarz, 
wymągał do 'I!ttechodruów rękę, pro- I 
sząc o wsparcie. 

Jakaś dama dała mu jałmużnę, lecz I 
Fdschl uważał, iii datek jest za mały, 
ll<brz.ucił więc ją stekiem obelg. 

Nie s.końc:tył jednak przekleństw, 
gdy wyskoczył n!llgle jakiś kulawy żcb„ 
rak i lbez namysłiu wibił Frischlowi nóż 
w piersi. 

Ranionego odwie.ziono do s.zpitafo., 
gdzie zmarł po killku godzinach, morder­
cę zaś uwięziono. 

~brodniarz Karol Lin1dusch~e jest za­
wodowym żeibrakiem i zaopafrzony w 
1egit~ac;ę d~i~doWJSkiego związku. 

1Wiadomo, 1z zawodowi tebraoy .zwal 
czają „przyigodnych dziadów", gdvz ci 
robią im wielką k<>nkurenciję., a w dodat 
ku nie umieją „obchodzić się z puhlfrz­
nością" i czcigodny stan d'ziadowski wy 

- 1tawiaiją na pogardę. 
Zawodowy zeibrak nigdy nie ubliży 

nikomu,' nawet 1gdy igo zwymyślają i od­
mówią •iałmUJżny, 

Zdarzyć się bowiem może, iż najlifoś 
ciwsza na wet o·soba, obdarzająca za ,.„_ 
sze hojnie dziadów, m<>.te być w złym 
humorze •Lwb nie posiada w danej chwili 
odpowiednich pieniędzy. „Dziadow5ki fu 
szer" tego nie rozumie, wpada w t;1ni~~w 
i odstręcza litościwe serca od żebraków. 

Taką teorię rozwinął Karol Lindus­
chke pr;;:ed sędzią śledczym, tłumacząc 
motywy swego czynu. 
llS&i Lg AM*Nm"'Hi·*2Nifi#5F HFMMf#i& 

Rafujcie 
Nawet zupef.nie fyisi mogą o•dzyskać, 

Piękne wtosy, używając balsamu na p·o- •

1 
rost włosów. który zapobiega . wypa­
daniu, n!.szczy :Upiei, .usuwa swędzenie 
głowy 1i pobudza do t;ycia obumarłe ce­
bulki wfosów, również krem przeciw 
piegom, który w kilka dni usuwa piegi, 
żóHe plamy i inne niecaystośe>i twarzy. 
Do nabycia w Skladzie Aptecznym tt. 
Iiermaliina, P.fotrkowska 11. 

-aa 

" DŁ:&ś pow{dt<.!en!e w~~.urajsżei prem~cry % 

Ze :złotej sea-ji produkcji europej&ldej 1927-28 
Szlagierowy supęrfilm, przewyższający 
grą 1 mm ęc i em dramatycznem na1-
wir;ksze an:ydzieła f lmowe, pod tyt. 

I 

Tragic:zne przeżyda 
uroczej anglelki 1 por- " 
wanej do haremu i zda­
nej rl!a ła::ikę i nie~as­
kę demonh::a:nego aa·t~­
ba, a wyratowanej przez 
bohaterstwo i szla· 
diełność europejczyka 

Fascynu1ą~a symfonja miłości i 
żądzy na egzotycznem tle wscho­
du . - Odwieczna pieśń żaru pło­
nącej krwi kralny haremów. Arab­
skiego zdobywcę serc odtwarza 
z n1epospolitą sifa wyrazu tytan 

• ~ekranu .... ~ 

łD~limi~fl 
UAJ~AR~W. 

cena 
wszystlUch 

Policja dla. dzieci 
w Holandii. 

Baczy, abY. dzieci nie opusz· 
czały lekĆji, były grzecz· 

ne i t. d. 
, 1W 1S'tO:]icy Hola:nd:ji, Amster<larui~ 
istnieje s·peC'jalny odidział policji„ dla 
dzieci. Szef tej „dziecinneij" policji komi­
sarz M. Ho,gigendyck ma do rozpo.rządz.e 
nia: 3 illlspektorów, 3 inspektoiiki, 23 a­
Jt!entów, pię1ć age111tek i 3 µrzędlnikó'w. Ca 
ły skład oddziału ie.st specijal1nie wyszko 
lony, aby dopomrugać l)lttfi rodzicom, kló 
rych dzieci źle się prowadut, ewent:uai­
nie opiekować się teintl dziećttli, których 
rodzice rtie prowadzą się dobrze. Ta 
o~in:tilna polfoja opiekuje się gorliwie 
dziećmi, pozositawionemi bez opieki, 
pilnttie, aiteby dzieci nie opuszczał-y 
lekcji w S'zkole, ma ba"Czenie na dzieci i 
na U!licy, i w miejscach irozrywek i wido 
wisik.„ Jest to pofictja beżpiecze11stwa. 
„J·e·żeli nie ibędziesz grzeczny", krzyczy 
mama „oddam cię na pbliciję dla dzieci" 
i nieje·den ło1buz po te'j pogróżce opa­
mię1ta się. Bywa, że sąsiad odzywa się 
do sąsladlki swe:j, kt6ra iest złą matką, 
W teń S!POsiólb: 

„Jeślli pani nioe będzie drbać o swe 
dzieci, 2Jwrocę S'~ do pcolicji'', 

I rezu1~taty1 jak zapewniają, są wsp~ 
małe. 

W modnych szatkach nł1· 
WIBiBIGh UCilkł l więzienia 

Ale zdradziła go chwila 
zapomnienia. 

I Na wyS'pie Wight w Angl1ji z;h:. egł z 

I tamtejsze .. go zakładu karnego pewien 
więzień, a przedostawszy się do miesz­
kania d:yirektora więzienia, po pewnym 
czasie opuścił ae, przelhra w1szy .się ze e-
legancką koibietę, w sukience się~ające.j 
do ko.fan i w ciellistyoh pończoszkad1. 

,Widząc przechodzącą damę, - war­
.ta więzienna przepuściła ją na ulicę. ,W 
tej cihwili nadjechał autobus, a .lbicg, za 
pominafąc, rie odgrywa rolę l·01biety, 
o]brzymiemi susami ;pop-ędził za nim i 
wskoczył na pilafifonnę. 

Os~upieni dozorcy na ten widok do­
myiśliii się, .te ma.ją do czynienia ze z;bie 
gi~m i nfobawem go u.jęli. 

g 

'.\tąttJliwość jej wzros~a. T;zeba ~ ~ te - Proszę nie pokazywać, że panien 
n:i1 przec~wstawić. ka się boi.„ Pani Steinowa obserwuje 

- Ależ, p:-L~·zę bartf ~'J •.• - odparła panienkę.~ 

Czar n a .lulia· - Ja Sit, niczeg•J :i:e boję... - Nigdy jeszcze nie urządzaliśmy ta 
l od tej ~ilw 1; nie-ruszyła s:1,: juł kich seansów _, zwróciła uwagę Stei-

':\< 1ęcej. 

Sensacyfny romans spółczesny. Ręce były mocno związane. Wie-

/ '--,~iXiXi2ii;a(iooooOOi56CiXiX~:Wwww;'i'i:Duii:iC(5ooooiX..J 1 działa, że sama nie da sobie rady. z za-
ocoooooct.~ .<uo::.~ klopotaniem spojrzała na Małgorzatę i 

44) slaby promień nadziei rozjaśnił jej twa-

ROZDZIAt: XVIIJ. Pajęcka przeszk0dzita jej j ~dr:ak i rz~·czkę. 
sama ufożyla dlon·~~ " Julj;oi eoczufa w Małgorzata spojrzała na ni<\ i uś-

Tragiczna noc„ tej chwili instynktrn\'nie j;u:.:ś lęk. miechnęła się, Jakgayby chciała ją uspo 
Małgorzata zamknęła drzwi salonu koić. 

na klucz, jak zwykle, podczas seansów. Gorączkowe ·ruchy Pajęckiej obu- Niepokój Julji mimo to rósł z każdą 
Steinowa z niecierpliwością -;;zekała na dzity w niej jak'i~~: nieokre~Ione u:;zu- chwilą. 
zjawienie się duchów. Julia stanęła po- cie. W tym pokoju bylo coś, czego ona 
środku pokoju, nie widząc nikogo. Pa~ - Proszę tJk Lr2ymać ~ce - roz· nie rozumiata ... tak samo jak Byrka· 
jęcka uśmiechała się złośliwie. kazywała Pajęcka - i wycią~nęb Nie mogła tego określić, a gdyby na 

- Czy nie byłoby lepiej, gdyby pan palce. 

1 

wet zda wala sobie z tego sprawę nie 

11~ Julja włożyła białe rękawiczki, któ- Julia za::isnęta usta, 0T, r;.e krzyl<mić zdecydowataby się na powiedzenie 

re leżą na stole - rzekła Pajęcka. - z bólu. Cienki, lecz mo~i: .\' sznurt:k prawdy. 
' Uniemożliwiloby to ewentualną próbi; wpił się w ciało, sprawia1ąc nieznośr1y I -:--- N~ ~ rzekfa Pajęcka. -: Niech 

wyswobodzenia się z więzów... ból. Urękawiczone ręce me . mogły JUŻ parli sprobuJe teraz oswobodzić swe 

Juj!a nie mogła zaoponovvać. Gdyby jej pomóc. Całą nadzielę -rokladata na ręce„. 
się nie zgodzita, wątpliwości Steinowej łokcie, lecz Pa.ięcka dornyśi:la się. kgo ! Julja targnęła rękoma, naprężyla mię 
zwiększyłyby ~ię niepomiernie· Wloiy- skrępmvala ją tak „ lnie, ~,; c ponELa· ście, lecz to nie pomogła. 
la rękawiczki. niu tókciami nie mogło być mowy. - Doskonale„. - dodała Pajęcka. --

Wiedziała, że to ntrudni jej pr,1 c~, .· . 'feraz trzeba jeszcL..c zawiJ,za6 nóżki i 
Julia sprzeciwita si ę mstvnhlO\Yt!tC ; t' 1 r1 • t 

ale innr·j rady nie miała. Pajęcka ob- . 
1 

·, c: . 
1
r . ,. :· „. 1 .ł i. wszys 1•0 Jęuzre go owe. 

nowa. 
Julja była zgubiona. Nie mogła ru· 

szyć nogą ani ręką. Rękawiczki unie­
możliwiały wszelką próbę rozplątania 

sznurów. 
Pajęcka spojrzała na nią i wybuch­

nęła nagle tłumionym śmiechem, który 
zlowieszczem echem odbił się o ściany 
salonu. 

Julja zadrżała na dźwięk tego śmie· 
chu· 

Instynktownie wyczuła grożące jej 
niebezpieczeństwo. Chciała się szarp­
nąć, zerwać sznury, lecz poczuta tern 
większy ból w rękach i w nogach. Opę­
tał ją dziki strach. 

- Ja nie mogęL. - krzyknęła spa· 
zmatycznie. - W tym pokoju jest co„. 
Nie wiem.-. Coś„. 

Małgorzata w pierwszej chwili zbla· 
dła, lecz szybko nad sobą zapanowała i 
odparła cicho: 

- Panienka już wpadła w trans.„ 
Cicho-o-o-o.„ 

siarpni:;la rękoma. ;;,/llL eh • o .• hf1., ' Q}.·os J·e; ·orz1ni".l ogrorn1nic nieprzu-
serwo\vała ją z ironicznym uśmicsz- się. ·J - °' 1 

J - Tak„. - pomogła jej Pajęcka. -
kiem. Steino\.va nagliła do rozpoczęcia chylnic. Ogarni ał ją coraz ·większy Teraz zaczynam już wierzyć·„ 

. - Nic mn~ę sobie dać rady. -- 1ze- strach. Jednocześnie powtarzała sobie 
seansu. · l p j l p · · 1 · <l · · Małgorzata, widząc niepewność Julii 

P . l . l I hia a ę<.: rn. - an) tU Ja n ~ aic s:c; bezustannie: 
aJęc rn wz1ę1a sznure c " . ;.. r. odczuwając jej niepokóJ, starała się ja 

Od Czeg" zaczą~ 't zapvt'tla , .. a w .a,za~ - Dziś muszę zwyciężyć ... Muszę„. 
- · v ~ .... - < c 1 

· - uspokoić i szepnęla cicho: 
Może pani będzie laskawfl za:ożp:: t Twar~ Stdnc,-wcj nbl 1l:la sit; ~m:it- Pajęcka związata jej nogi. JuJja zer-
tylu n;cc„. · j h:icm. wata się z miejsca, a właściwie chciała ~ Ja panience pomogę„. 

Julia odwróciła się od niej i snd11:1:.i 
1 

- Juljo, co to ma zn ac,;:,„~? ~ zn1:.v- . siQ tylko zerwać, gdyż w tej chwili za Poczem odprowadziła ją do niszy, 

rozkaz. ~~pr~żyla mie~śr~i,e r~k, bi po- t [a ta. . . . _.; I chwiała się: podtrzymy~a~a przez ~at mies~czącej sie naprzeciw szklanych 
tern latwieJ bylo rozLl,mrc sznury. l Vv ~'~c .vie J'::J b:·:::m: :Ja t.<.iia stril.dH~.1 gorzatę, ktora szepnęła JCJ do ucha. I drzwi. .(D.c.n.). 
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Wuilkia ma­
nawnv tan­

ków arm11 an· 
gui/sk1a1. 
Wo1na przy-
szłości bą­

dz1a su1 od­
bywać wyiq­
czn1a przy po 
mocy tanków 
i gazów tru· 
iqcych. 

Ołbl'ZY!Dl4 sensacfe-"riolaf:{ reforma- ''f'l armn· atigłelskief. 
Wprowadzono armaty motorowe na sześclu kOlach samocbodowycfi. któ­

re poruszają się z szybkością samochodu; nawet ciężkie działa są Poruszane 
przy pomocy olężarowych samochodów. 

Annaty przeciwlotnicze rez maJą swe motory. W ten sposób umieszczono 
baterie artyleryjskie na samochodach, które mają być przydZiieloue do poszcze· 
2ółnycb oddziałów piechoty. Poza tem wprowadzono ~'1wy typ croł~ów gazo. 
wych, które mają służyć do wytwarzania mgieł i g · · . 

Wogóle w armJI angiefskięt od tego czasu nikt 11 • .! będzie chodził pieszo. 
ani jeździł kODUO. Czol2i zabezpieczające od ognia artyleryjskiego m gazów bi:dą 

prze'WOZl'ły zupełnle l>ezpiecznie .to lto 60 Zołnferzy pfeclioiy przez o~ci'i fidra­
ganowy Pod pozycje nieprzyjacielskie Apr~wizacJa i ainunlcJa pi~hotv i arty. 
ierji będą przewożone równeż orzy pomocy, samochodów. Inżynierowie armil 
angielskiej wynale:Hł także nowy typ radiostal.il samochodowej. 

Największą Jednak sensacja są okopy opancerzone, które będą pr~ewożone 
przy pomocy samochodów i ustawiane na liniach fortowych. Okopy te będą 
przewożone z miejsca na mieJsce w zależności od ruchu wojsk. Całe sztaby 
korpusów ł komendy poszczea;ólnycb oddziałów wojskowych małą być or.zcwo­
żone z szybkoścla dobrych samochodów. 

Tiiemniaa zielonej 
planety Awantury miłosne 60„letniei aktorki 

zachwyciły ~arszałka Focha i wprawiły w zdumienie p. Clemenceau. 

. Wszystko zaczęło się od ••• chrapania. intryguje oddaloną o 2.900 
miljonów kilometrów zie-

• Palll!la Cecybja w 60-wio,foie our1Jl!i- Loo chciał, że w przedoota.tnlittn roku dłluigo, d<>!Pótki papa Segwr, odm6wił za· . 
mtę. wego żywoia zapragnęła posiąść praw- wojny świafowej z powodu braku inme- dunJooemu synalkowi wszelkiej mater-

Na tym odcinku nieba jesiiennego, dziweg.o, · legaLneg<> męża. Po 40 latach go śrndfka lokomocji panina Sorei udała jal!nej pomocy. Ale i na to ognista .sh­
g-dzie największa z planet naszego syste- bezi"11S1tann'}l1Ch triumfów sceinicznych, po się z PM")'!Ża do Bondeau.x słabo oświet- ropandeńska miłość znałam-a wnet radę. 
mu słonecznego, Jawis21, wszystkie inne kilkuset przel.cńnych miłostkaCh i n.te- lonym dyilliiżamioem. Na pewnym prz~"tan. Panna C0C}'lja orzekła: 11Jesteś goły, 
!ł;Wfazdy przyĆI]1iewa silą swoich pro- przeliC'.DQnym zastępie kOICm.ków, pra- ku do wnęt.Tza wfaiignął błękitny ułan. ale ja zrobię ,z ciebie indjanina. Będzie-sz 
mieni, tam świeci również ledwie że wi- ~ienie fu p!1zyszło nagle jak tajfu11 i mall()wamie, siadł obok artysbki 1 s.faty~{I występował w wodewi'lach pomalowany 
dzialna gwiazdka 0 slabem świetle, która rzuciło leciwe, acz dobrze zakon:serwo. wany SIIlać .sr>ooze, natyichmi~ł poezął.. na brO'lloowo i biało utatuowany". 
w soczewce teleskopu przedstawtla się wame ciało pamiy Sorel na past'wę poże :!1-raipa~. '!!'. miarę pkodrygłiwł .akd-~~ż~nsu I stało się wedde słów zakochanej. 
jako mata, złelonem światłem lśniąca r:ającei namięt·ności. ~.ow~ zowieyza WY' ~ywa a r ts niesa Hratbiia Segur ,produkował się po tca­
larcza. Pamna Cecyil~a, pałająca żą1dzą .z.do- moWitl:y !'~ee ~°':'Y .pełen ~ag~h tbrzylkaic!h, restauratjaJCh i nawet wiprost 

Gv.;fazdą tą jest planeta Uranus, o bycia s1obie mallżonka, ani się domyśla- podn~ułt.<>:w osun:ięc, az .nareszCI~ Z1llle- na wJi<:y pośTód podmiej's.kiej gawiedzi. 
której dotychczas astronomowie wiedzą ła, cz)'ttliąic pirzed'W!S·tępne z;abiegii ma- ry.ichio.miała wspaorłszy się o ram~ę są- I m.ó'W z powodu ,,skandal'U w rodz;f„ 
stosunkowo mał'o. Właściwie wspólczie- trym0111jal!ne, a więc na1bywając piękny siadlci.. · nie powtóma JngeTencija papy. 11lndian:i· 
śni astronomowie, pomhno ogromnych pałac nad Se'kiwaną i M~toryczne łoze ~óżana zoirz:i p~anna zaglądała do na" chwyit.ają, wyw'OiŻą i osadzają w za„ 
postępów wied1zy astronomicznej I tech- LUJdłwika XV 1• m.-me de· Po1'nlnadour, _ w~h1~ułu, ~y zobuerz! ro~arbszy po- kratowan-ym pokoju ojcowego pałacu. 

'k t I k 6 ~..;,,.. -"lt" w1ek1, sdcomtatował iak nułą podporę . 
n; i e eS' op w, niew:iele w„,„cej wiedzą jak bliską i n:ieoozeil<iwaną jest chwila., miał we śn!ie. Odrazu przypadli sobie do I tam Jedlnak, do tego „sezamu„ zna 
0 tej gwieździe, aniżeli w.iedział jej od- gdy u,jrizy swego wybrańca. serca i odłtąd ,&t'ucl:tali sO'bie błogo tak lazta drogę milość panny Cecylji Sorel· 
kr~~ ~ro~ Hm~~ wXVIII ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~z~ra~je~e~u~~k~~~u 
wieku. -= argońLSk:iego wieśniaka i ten przedo1S1taw 

Uranus krąży wokół s~ońca w odie- !lusa jest otulona ptasZJCzem atmosfery, wy~xldek sarrnoogrzania planeiy. szy &ię w takim stt:rojiu po przez pałaco-. 
głoścl 2,900 mli1j. klm. Oddalenie jego od co przemawia toby za istnieniem istot Jed'nal~mvoż. wed•tug: dot:ychczas<>wYCh wą bramę, p<iiwiaidJ>mił mł~ Segura. 
punktu środkowego tarczy słonecznej żywvch na zielonej gw:ieidz!Je. a'lc z bada(!, zdaje się być meczą pewną, że ile porta muT:em oczekuje ~ uko-cha.na 
je5t 19 raey \Vi'ększe od dystansu, d:zie- drug'.i•ej strony faktem shvfordzo11Y1111 jesf Uranus jesit światłem ci:emności i zi'mna. w aude. 
lącego sl<>ń·ce j zremię. iż z J)OWodu wielkie!!o oddalenia od \Vski.1tek osob-tiiwerro na:chylen:ia osi 

K ~· ~ · · tr l ~ t-. P'l'zesadzić mur- Nic ła.tiwiejsze~o dla 
' .Uira armai:ma, Wys 2.le ·ona z ziemi, słońca na UI"anie panuje zimno nie do obrotu do odbywane} drog:i pła:nety, no- 5 

votrzelboiwafaby łys'iąca lat, ażeby się wytrzymania. Tempcratnfa tak niska ce i dnie na Uranusie są bez porównania miłująceg·o mł~o<lziana. PTze;sadził. W po 
dosfać. dQ Ur~~· ~awet P!om1i~ń świ~- nmsiafaby Żabić każde życie orga11i·cz.ne, dtuższe, ani żel! na ~ieim~. bliru M~yt19i jakiś uczciwy pr·obosz;cz 
tła ~rzebttl]e 2 1 pół .go~Zin, azeby się .Przynaj'm11i'ej w takiej formie, jak poj:miu- Na biegunach Uramtsa dZiień i noc uclzie1ił d'Ob:ra1nej parze śll'u!bu. Akt terr 
<lostac z Ura'tlusa na z1eo.ruę. I ją ją ludzie zi·emscy. trwają po 42 lata, a nawet na równiku '.POmiin1-0 zabiegów rodziny wprawomoc-
" Uran'US niewąńpllwie ni!e może pos'ia- Niernzsrtrzygnictym jest wprawtJzic I dwuletni dzie11 letni przychodzi po rów- nił się. Miłość triumfowała. Kobieta wy 
dać ~adnego życia, albowiem wanmkr, problem, w jaki1m stopniu wfasne ciało nie cHugotrwałei nocy iiltnowej. grała grę. Tyt~ys-C1emenceau nazwał 
panttiące na tej :plaonecie, wyklucza·ją planety wp'ly\va na wzmożeni e energji Trudno sobie wyobrazić, a'by w ta-
m.2lWój isfot org'anicztrYCh, cieplnej, otrzymywanej od plemiennej kicł1 warunkach mogty żyć jakń:eś is1o- ją „nadn1Bturailną siłą w!oili i czynu

11
, a: 

. Wp~aW'dzi.e n;1.jnoW:szc ba<lanfa spek- g-wiazdy dziennej. Np. na Jowiszu i na ty, choćby tylko trochę do ludzi podo- mairis.zale'k Foch „naijpięlmitjszą kobie-
troa1J1ahtyczne '\YV1\a7 r- I\· '· '„· • „„ ~' .... „.„· , ~ ' " ""--· h r.•1n ;.., o"• ' 1•r.d ·;.i t ~ ki 1,,,, . tą świ1ata'*. 



Przesądy w • sporcie. 
Przesądy I dziwactwa są w sporcie obecnie 

bardzo rozpowszechnione. 
Z za.miltowaniem jest tak sarno ją.k z 

rniiłością . Nie wiadomo, ani niepodobna 
wyittumaiezyć, cze111u zwraca się wtaś­
ruie specjalne upadioban~e ku temu przed­
miotoWli, a ni;ę ku innemu. Jeśli nlegdyś 
wszyscy holend'rzy przepadali za tulipa­
nanni, jeśH Rotszyil<l urnądzH cyu-k pchd, 
- to jest to równie dobrze zrozumiałe lub 
niezrozumiate, jak to ż.e pew.i•en kolek­
cJoner ufun<lawaił w Pradze czeskiej 
muzeum guzik.ów, lub, że ceniona aiutor­
~a w epoce wczesnej romantyki, Aruna 
Radeliffe, zwykła jadać ciężkostrawne 
iPOtrawy, by ni'epokojące ko·szmary no­
cne móc potem wyzyskać literacko· 

Podobne manj·c, przesądy ·i 1d1zdwac· 
twa są w sporcie obecnie bardzo roz­
pov.·szeclmione. 

Ni·ektórzy spo.rtowcy, mając np. rw 
niedzi-elę zawody zamiejscowe, nigdy. 
nie "\vY'l"US21ają w drogę w piątek, gdyż 
podróż w .tym dn1tt1 wedfog lich im1niema­
.nia ma powodować n i1epowod:zenie i O·b­
fi tować •w faJta:l111e skutki. 

· InlTlli sportowcy, udając s1ę w podróż 
celem roz.egrania zawodów, rabi·erają 
ze sobą rozmai1te tal1izmamy, zazwyiczaj 
w posta<:i malyich zwJiie·rzią1:, łafok, obraz­
ków itp. 

Jako chara'kteryscyczny preykłatl 
prwsądu w sporcie służyć mogą dzii.. 
wa'Ctwa słynnego na cały Ś\\'1i'at bramka­
rza hiszpańskiego, Zamorry. NJlezrów:na­
ny ten pi'l'karz wychodz:i zawsm na bo­
ńsko w cywhlnem ubra:ndu; dopi.ero na 
zielonej murawJe przebi•era s:fę w kos­
tjum sportoW'Y. 

\Vprost groteskową postać przyb.fe­
rają przesądy rw Anglji. W kraj.u „mgły 
i sportu" przed wlelikii:emi meczami pU­
kii noż.nej o puhar Vltielu, bairdzo wi•elu 
zawodników, pragnąc, by ich drużyna 
zrwyclęż;yla w zawodach, zab'ierają ze 
sobą przeróż.ne taliJzma1iy, przyczem u­
bierają się czasami tak dziwacznie, że 
na widok tyioh sportowców można się 
serdecmjie uś,miać. 

Niieiktóre p_rzesądy są oparte na wie­
rzeniiru::h ludowych. 

JeżeH np. sipor.towiec, przechodziąc 
drogą ujirzy przebiegającego kota, lub 
napotka karawan z orszaki:em pogrze­
bowym, przekonany będzie, że niechy­
bnie poni1esie klęskę. 

Są spzyr.t'Owcy, 'którzy tw1i1erdzą, że 
ubran!iie bairdro d!użo w,ptywa na l\V1Y111ik 
zawail()\y, Wild:zimy z tego powodu bar­
dzo częsito niektórych zawodlruków zaw­
sze grającyoh w jednym ~ tym samym 
kost]umi.e spoll'ltQWYm ·przez całe prawie 
lata, gdyż zmiana starego na nowy -
uważa1ą on1~ - moż.e zaszkodzić for­
mi'e. Dla niektórych sportsmanów naj­
straszm'i·ejsz.em jest 13 sipotkainie, gdyż 
na· nilem oczekuje ich nłoohyb'na poraż­
ka. __, BaJrdlzo często daje się zauważyć 
na prrod'ziie ł'odiZ.i· i statków sportowych 
oraz na oz.iębfankach niektórych samo­
chodów wy:śailgowy1ch - t"óŻneg-0 rodza-
1u talizmany, które jakoby mają 1Japo­
biegać porażce i ni·eszczęślhvytm W'Y­
prudilrottt. 

Jl. T. s. G. - Podgórze w dniu iutrzaJszym. 
~ związku z podaną pr.zez nas wia-,kil.ku fatach owocnej pracy, ŁTSG. przy 

aomością o rozipoczęciu rozgrywek o stępuje poraz pierwszy do rozgrywek o 
n:istrzostwo Liig okręgowych dowiaduje-i mistrzOS'two iPoh>:ki. Przypuszczać ta.ale­
my się dalej, iż na dzień iutrzejszy wy- ży, że łodzianie zdołają wywalczyć so­
"'Jlaczne zostało spotkanie Ł'BSG. - Pod bie nałeżne im w świecie s'Oortowym 
górze w Kirakowie~ Nares.zcie więc po Polski mie~e. 

Kto gra jutro o puhar „Expręssu 
Wieczornego" 

Denipsey ,pokonany! 
Wspaniała taktyka i zwinność Tunneya -
przyniosły mu upragnione zwycięstwo. 

1150 tysięczny tłum widzów. - Tex Ricard najgenjal· 
niejszy impressario na świecie. 

1W dniu wczorajszym podaliśmy krót I wttedy Uum widzów stracił wiarę w .st!l 
ką wiadomość o zwycięstwie Tunneya rego tygrysa Jaoka. On jednak ulny 'V 

nad Dempseyem. w ciągu 10 rand mia- SWO.ją siłę rue zamierzał zrezygnow'.1: z 
gali się ci najsil:niejsi bokser.zy świata i tytułu mistrza świata. I wziął się r.nów 
zwyciężył ten, który w UJbiegłym roku Dempsey do cięż.kiei pracy. Po całvm 
ode'brał Dempseyowi tytuł mistrza świa- szeregu zwycięstw, które uJorow1ły n•u 
ta. drogę do ponownej walki z Tunncyem, 

Depesze z za oceanu donoszą o nieby natknął się na Charkeya. Tym razem na 
wałem i nienotowanYill dotąd zaintere- zwycięzcę t~owany 1-"ł Scharkey. I 
sowaniu zawodlam.i Dempsey - Tunney. znów sprawił Dem ·· •morn nułą nie 
lH'istor,}.a ameryka.Mkieigo przedsiębior- spodziankę zwyc'. c_ zeciwnika bły 
stwa bokserskiego nie zna meczu., który skawfoznie w 7 n L _ :Jr~ez k. o. ;\1c 
by wywołał takie zaint~resowanie jak było to jednak pełnowart ościowe zwy­
wła.śnie CZ"łł'arlkowy Dempseya z Tun- clęstwo starego szampiona. Schark.:!y 
neyem. Nie zna też drugiego tak zręcz- przegrał walkę raczej wskutek własnej 
nego origan-iza'tora wał'k jak Tex Rkard błędnej taktyki. Sądził, że zdoł• ro<l..~a­
z New Jorku. rzałego Dempseya zdystansować, chci"d 

1W mec:l':tl zetknęły się dwa tempera- go uśmiercić. Lecz to -\vłaśnie było na 
menty, dwa style, d'wie osobistości. Jack rękę zahartowanemu tygrysowi. Z kuki 
Delll!PISey. z krwi irlandzko-indiańskiej Dem'Psey zboksował gorącego Schar­

o czarnych włosach i ciemnei skórze, to keya, .zbił go na kwaśne jabłko i pobft o. 
dziki bojownik, Gene Tunney, irJ.andzki statecznie straszn:emi ciosami. 
amerykanńn., iaMowło.sy z niebieskiemi I mów tł'lllll poczuł wiarę w swego 
oczami to mistrz zimne.go wyrachowa- starego tyigrysa. Me nie ws~yscy zdali 
nia, :który w. życiu codziennem z zamiłCJ- sobie sprawę, .że champion, który pr:i.g­
waniem nosi sztywny cyłinder. Dempsey nie .zdobyć tytuł mistrza śwh~a, musi po 
lwbUlje się w !bójce, w wymierzani-u cio- siadać rozmaite zalety boje we . jak mło­
sów i wówczas się zapala. Tunney nato- dość, elastyczność, wytr:r.y:malość, te:n.­
miast J.ubuje się w książika<::h, a gdy się perament, siłę w ataku i szybkość ru· 
bokswje czyni to w spos& gentelmeń- chów, dalej mocny system nerwowy, a 
ski. Dempsey to /bożyszcze tłumów, Tun wreszcie inteligenC:ję w szyibkitn rc~oz­
ney nie ~ tłumu za serce. Tunney nawani.u tuchów i ciosów pneciwnika. 
~y się bohwje nie gra komed'jl.. nie rpo- Za Demp·seyem natomiast przemawiała 
sługuje się frazesami, gdy mówi o sobie, jedvinie jego niepohamowana odwa!.!a, je 
lecz praCilllie celowo ~ak ;robotnik, :nie go wprawa i świetna tak.!yka. Za Tu~-
olśniewając. , neyem natomiast przemawi'.:lła jego zwin 

fW alka toczyła się na arenie Sc!dier no.ść i młody wiek. 
Field w Chicago, kształtu podkowy. Sta Dem~ey .pragnął za.stosować wzglę­
djon był zapchany widzami i do dziś nie dem Tunneya tę samą taki yki; co wzglę 
zdołano ieszcze ustalić ilości widzów, W dem Scharkeya, t. zn. z,rn żyć bo. a w 
każd'ym razie zaznaczyć warto, że are- końcowych :rundach zmiażdżyć zupeł­
na pomieścić mote 170.000 widzów, bi- nie. Ale przeliczył się Dempsey. Tun: 
let wejścia kosztował od 5 do 40 do!a- ney okazał &ię bardziej wytrzym~!ym, 
row. Moim.a tobie więc wyobrazić iaki niż się tego .spodziewano. I wszdki.? u­
kolosalny dochód z zawodów tych miał siłowania Dem~eya, w k1z:unku zada­
najgenialhtlejszy z MganizatoróW' Tex nia przeciwnikowi knock-cu~u minę iy 
Ricard. Całą swają imiprezię opierał. Ri- się z celem. Tunney udemonstrował 
card na na:leżyteó reklamie, którą do- świetną taktyką, defenzywną, a chwJa­
prowadidł do niebywałych rozmiat"ów. mi zadziwiał wprost wspaniale przepro-

Dowiadujemy się, iż w związku z za 
~odami ŁTSG. - Podgórze w Krako­
wie, odłoiione zostało spotkanie o pu· 
Jar „Expressu Wieczornego" ŁTSG. 

tPrzed niespełna rokiem klęska. na wadzonemi atakami. Nie liczył się z tym 
rW dniu jutrzeij:szym o puhar „E::i.-pres punkty Dempseya była niespodLianką. Dcmpisey, że jego obecny przeciwnik 

su Wieczornego" walrezą następujące Dempsey ta straszna maszyna bojowa, jest najharrdziej doświad~zonym boj0w· 
drurżyny: Orkan - GMS., WKS. - u. król knock-outu których swych przeciw nikiem w obronie. Tunnev niely:lko nie 
nio.n i Pogoń - Sokół w Zgierzu. ników nietylko pokonywał ale niejedno pozwolił się ugodzić, ale sta?: &J się z,.bok 

l'OC. _____ . ._.,, krotnie raz na zawsze załatwiał, nic w sować przeciwnika. A µor.iewaz je~ t 
sianie był zwyciężyć Tun.neya, a nawet młodszy i zwinniejszy, przy_;hodziło mu 
przegrał walkę, na punkty. To musiała tt1 łatwiej, ani.żeli DempB~' >Wt. 

być niespodzianka nad niespodtlankami. 

w niedzielę na boisku W.K.S. K;wtendarzyk s'ortowy na dziś i jutro. 
. Jak iuż podawaliśmy ·kiJkakrotnie, w łka Kobielska i Dobrosówna '(Sokół - n, ' d „l p10 I b' · k b t t Polski 1iedzielę dnia 25 b.m. odbędzie się na Pa·blianice), oraz znane ze swych dob- ł'V n1B z1~ q ~c o 0/ o IBCY o mis rzos wo 
)oisku WKS. pięciobój kobiecy o mistrz. rych rezua'tat.ów we wszystkich konku- W s0tbotę, t.i. dzisiaij miał zostać ro- kawszą imprezą obok meczu Pogo!t 
?olsJd z udziałem najllepszych zawodni- rencjach laakowianki: Jasna i Jawor.r,ka zegrany mecz o puha·r „Expressu Wie- ŁKS. będzie niewątpliwie pięciobój ko­
fzek Warszawy, Krakowa, Poznania i (Cracovia) FII'eiwaldówna (Makkabi). czorn~go" pOIIllię•dzy Widzewem i Hako biecy o mistrzostwo Polski z ud~iałeo 
-odzi. Z Torunia Łódri po raz pierwszy hę- ahem, jednak ze względu na zakontrakto najolepszyeih lekkoaUetek całej Poiski z 

Do pięciOboju strują zawodniczki zna dzie miała sposobność zobaczyć na;·!ep- wane j'Uti: uprzednio .spotkanie Hakoahu rekordziistką Polski Konopacką na cze1e. 
\e ze .swych sukcesów nawet na terenie szą polską sprinterkę i ~ednocześnie do z warszawską Makkabi w Wat1Szawie, Program s.zcze·gółowy zawodów nie-
m3.ędzynarod-owym, jak przedewszyst- brą wieloboistkę, Gędziorows.kką tT. K. został przeniesiony na sobotę następną, dzielnych wygląda, jak następuje: 

kiem rekordzistka -światowa w nude S.). t. j. dnia 1 października. Wobec t!?go w Boisko DOK. 4. {Plac Halłera}, ~odz. 
uyskiem ręką dowolną i oburącz Haiina Spodziewany jest także udział lekko- sobotę nie będzie w Lodzi żadny~h S'POt 10 pięciobój kobiecy o mistrz. Pol.s~i, 
{(onopacka (AZS. Warszawa}, jej dosko a·tlletek górnośląskich, które ostatnio co kań piłkarskic<h. Godz. 16 mecz o mis'trz. Ugi POGON 
"lała koleżanka kl'tlbowa W oynarowc:;k:i raz bartdziej wyibijają się na czołowe sta I Kalenda.-rzyik niedzielny przedstawia - ŁKS. 1 
pierwszorzędne pięci01boistki stołecznej nowisko w polskim Soporcie kobiecym. się zato nadzwyczaj intere.swją-co. Naje.ie Godz. 14 przedmecz LKS. III - Ka-
Legii Scha1bińska i Czatkowska, mistrzy- • B dimah. 'I •· · 
ni w rzucie osziczepem i świetna zawod- Boisko ŁKS. godz. 9 mecz o J>\lhar 
niczka all-round Rittnerówna {Makkab1 Konkurs sporf O'"Y Ex11r1ssu w1·e„zorn1go" „Ex.PftlSSU" Union WKS. - •Wair.szawa), młode i ba.rdzo 0<biecują W u U Godz. 11 meQz o puhar „Expressu„ 
ce zawodniczki, jak Gawska i Wierz.bo- GMS. - Orka.n. 
łowska (Warszawianka) i kilka innych. na odgadnięcie wyniku mecz6w BOOsJro Sokoła w Zgierz~ godz. 11 

Z poza Warszawy przyibywają pozna ..,. K ·5 p "' (L "' ) mecz o puhar „Expressu" S<>kół - Po-
nianJd z Kasprzakówną (Sokół) i Lan- "-• • • - ogon WOW • goń. 
tanka_ (AZS. Poznań) na czele, łodzian- Wynik końcowy---·----------····--·- dla·---·----·-·---····- ---- Pozatem sekcaje kolarskie poszcze. 

AROMATYCZNA.MOCNA i WYDAJNA . 

°WSZ[CHSWIATOWA FlRMA.ISTNIEJĄCA oo ROKU 1787. 

Turys"'c·1 Wa~ta (Poznan· ). &ółnych klu'hów urządzają następujące 
wycieczki: Ma.kkabi do Łęczycy (82kl.) 

Wynik końcowy__ dla Unja do Strykowa (SO kl.) T.Z.S. do To-

Nazwisko ____________ Jmię---·--------

Adres .. ___ _ 

maszowa i Spały (115 kł'm.), Resursa -
do Serocka (:80 kim.), S<>kół - do · Ta. 
szyna (40 klim.); „Ognisko" - do Lęc:ą­
cy (82 ltilm.); wyścigi kolarskie w ff... 

•iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiml• lenowfo '.w: tym t~odniu się nie od.bęc,. 
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' ' DZIS DZIS 

PREMJERA_! 
'' LAS I „„ _____ _ 

i _ __ ___,; __ „„ 
E;DZE 

2YCIA 

urtyzany'' 
Dramat w 10 aktach osnuty na tle znako­
mitej powieści BAI..,,ZAKA, spolszczonej 

przez BOY'A ZELENSKIEGO. 
W rolach · głównych: 

·wytworna Andree la Fayette 
oraz „Król niesamowitej maski" 

potentat ekranu 
PAWEL 

EGENER 
Wzruszająca pełna emocjonujących momen­

tów treść! 

Genjalna realizacja poszczegól„ 
nych etapów akcji! · 

Sensacyjne padlożei 
Olśniewający przepyct\ wystawy! 
Bogactwo i nędza współczesnego 
życia paryskiego! . 
Dwa środowiska: Wielki świat i 

półświatek I 

. „. #MRN 

Ilustracja muzycz­
na pod batutą -

WAW z ••• 

·- • i $!ii461.9M11 

a. uunnowiK1rno. 
U !SlłiMz 

n~ ~o~iiny r1l ~o uo~l. lei reny wuy!t~a~ mieJu 
SO gr. i 1 zl„ 

J Dr. med . .. I ~~~~~™~iM2f-iQil4ii& 

~~~ą. ~adeszły 
tel. 40-26 

Specjalista chorób 
skomych 1 wene­

rycznych l e~zenie 

~:·~~~h:f ·:~o . ś łł I B li O \UC 6 
; od5~8 w. 

Tretorn siwedzllie damskie 31.00 
Kwadrat ryskie „ 25.00 

D~ •• med. Gentleman „ 24.00 

Rolannr I Pepege " 20.00 l:i _ ~niegowc~ dziecinne O~ Zł~ IS.~ • 

oz1e1na~ 9. KALOSZE: Męskie, damskie I dz1ec1nne 

w~~~Z~i"~i;~~:. Skład śni8UD\VGÓ\V i kaloszy 
c~~~i~:;:· FAtłTULIS'' 

od 8-IO I od5-8 '' 
Leczenie lampą w l.odzi, ul. Ogrodowa 2 (róg Plo\llomiejskiej). 

kwarcową 

Oddiielna pocze­
kalnia d1a Pań. 

Dr. 

~ołowieiUY~ 
Choroby skórne i 

weneryczne. 
Żeromskiego (Pań· 
ska) 4 tel. 44-92. 

od 2-3 ppł. i 8-9 
wlecz 

w Lecmicy Piotrkow 
ska 62 od 6-8 w1ecz. 

Dr. 

H. wotkownki 
Zachodnia Ht 57. 
(Cegielniana 19) 

Choroby skórne 
i wener»cznę. 

Leczenie lampą 
kwarcową. 

Przyjnmje od 
godz. 4-9. 

Dla Pań od godz. 
4-51/ 2 oddzielna Po 
czekalnia tel. 37-70-

Lekarz -den tnta 

f. Borowin 
przyjmuje w lecz­
nicy przy ul. Piotr­

kowskiej 294 
codziennie od godz. 

2-7 wlecz. 

lAUHfAlKA 
mo$kiewskiego kos 

.aerwatorjum 

wmowiła locie 
gry tortepjanowei 
Przyjmuje od to - 12 

i od 2-5 
Wschodnia 72 , 

m. 19 

Sprzed at 
równi et 

na weksle 
kupieckie, 

z długoletnią lprak- Piotrkowska 294, tel. 22· 89 
tyką w przędzalni, 

Pierwszorzędny Zakład Fryzjerski 

1 Adam (dawn. SALON 
P• • de PARIS) --

obeznany dokład­
nie z biurowością i 
wsze!kiemi czyn110;. 
ciami w podobnem 

przy przystanku tramw. pabjanlckich) 
przylmnje chorych w chorobach wszyst­
kich spec1alności od g. 10 rano do 6·ej 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo­
rzu. kału, krwi, plwocin etc,) operacje 

opatrunltf. 

Porada 3 złote. Wizyty na mieście 

pr7.• ds1ębiorstwie 
poszukuje 

od powiednlego 
$łenowiska • 

P1envszc rze dne re- Zabiegł I operacje od umowy. Kąpiele 

w Lodzi, ul, Piotrkow$ka 144 
tel. 20-75. 

nadal prowadzony jest p~ kierun· 
kiem p. Adama. Do zakładu za· 
~go:l:owane zoshły wybitne siły 
fachowe ri Wa.tsuwy, Paryża i 
Wiednia. UWAGĄ; Przvwrac-1Jie 
naturalnelfo koloru włosów farbą 
,Henne· svstemem udoskonalon • 

ferencje. ·oferty świetlne. Naświetlania Jampą kwarco-

sub. .L. 100" w wą~ Roentgen. Zęby sztncane, korony Za 12 złotych 
adm. „Repttl'lliki• JO ztote, platynowe i mosty. 
_____ ...,- W niedziel" I świeta do 11:odz 2 ooooł 

!.t~X~Xttf Pr. c:ł~~~~y kurs taóców:r:;~;d 
I s·r BIB ERG AL J. Zalc .... „. Ceglelnlan• «i4 

111 ~ 2 • Początek lekcji 2 paździemika. Zapisy co 

U 
„ qzięnnie na dogodnyo;h waru11k11c;h przyt,. 

I .. MONIUSZKI 11. Tel. 63w~2· muje kancelarja s,ikClły od 7 10 w. sd 

j Choroby skórne i weneryczne. p , . KUP ą 
l elektroterapja. OK OJ I 
I PO KOJE Przyjmuje o4 8-10 r. i od 5-8 wiec umeblowany ' 

ifl w eleganckim domu Sf AftOPOLSKlf 
frontowe skromnie 

umeblowane. 

'tlo wy na jęcia 
And rzeja 43, m. 13 

• 
w centrum miastaJ 
prz~ ~nteligentneJ ; lampy 

rodzime do wyna1ę 

~~· r~db.· x~~~=~e~'. 1· i,W.le[lDl'k1· 
Kościuszki 57, m 18 
(Il piętro lewa ofi· 
cyna) Obejrzeć mo:t Oferty sub .Lampy• 
na od 11-2 po p. w adm ~Republiki• 




